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Semper avarus eget, certum Voto pete finem - 


Hor. Lib. I. Epift. H 
Avarus animus nüllo Jatiatur lucro, Seneca, 
| a 
| Mri będąc Kawalelcy y nafte- 
| pcą znacznych po Rodzicach mo. 
lich kluczow, pod opięką Stryia rownie 
||maiętnego, iak poczciwego; ten wyfłaj 
|mię za granicę z zacnym bardzo Gou- 


|vernerem, nie iakim Panem Du Frefne; | 


{mam mu niefkończoną obligacyą, za 
|liego rozumną y pobożną edukacyą: 
ilten albowiem Mąż doftatecznie nie wy. 
|flawiony, wybornemi mię natchnął fen- 
|ctymentami, ktorych gruntem prawą 
[byla Religia: wprowadzał mię do nay. 
LTAL pier- 
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pierwfzych kompanii, pomiędzy ofóby | 
oboley płci dyftyngwowane, z ktoremi 
im częftfza moia byla konwerfacya, 
tym macniey we mnie wkorzeniała na” 
fiona cnot y wyfokich myśli, przez nie- 
go w umyśle moim zafianych. 

Tczymał on moią młodość, y przy” 
rodzone iey namiętności na wodzy, ate 
tak roftropnie, że y młodość miała 
fwoie uczciwe roztywki y uciechy; y 
namiętność zakreślonych nie przeftępu- 
ige granic, w należytym obrębie, bez. 
narufzenia czyftego y niewinnego fu~. 
mnienia zoftawała: odwodził mię od 
kompanii lekkich ludzi, ktorych w fa- 
mey nawet Francyi, ludzie urodzeniem 
4 bardziey cnotą znakomici, maią za 
Libertynow, y za odmiot podły narodu | 
ludzkiego; od ktorych iednak młom- 
| dzież nafza Polfka zaraźliwe lekcye - 
nayczęściey bierze, ci będąc we Francył 
uczniami, za powtotem do Polfki, ftaią > 
fię bezbożnych maxym mauczycielami, 
ktoremi wfpol-Rodakow fwoich zara* 
Żaią. j 


Zdało 
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| wojażowania mego, w ofobie Pana Du 
| Fresne iako drugiego Mentora, mądrość 
z Pobożnością, moią były. miftrzynią. 
| Byłoby czego wińfzować y nafzym te- 
raźnieyfzym Kawalerom, żeby z podo- 
bnemi za granice wyieżdżali Gouver- 
| nerami, y tak fig im iako ia powodo- 
wać dopufzczali, niefkończone by 


fly wały pożytki. 

[Powracaiąc z Francyi, y w nafzych 
|iuż Polfkich znayduiąc fie granicach, 
gdy przeleżdżam przez las, fłyfzę iakiś 
hałas y klotnią, a iadąc daley widzę 
| wie:zchowe konie, kolafki, y kilkuna” 
ftu ludzi,  Zaftanowiliśmy fiş nieco 
w lefię, ali mnie poznaie moy niegdyś 
|wfpolvczeń, y zbliżyw fzy fię ku mnie, 
|ferdecznie ściłka, wita, y zkąd iadę ? 
il pyta, powiadam, Że z Francyi: pytam 
{go wzaiemnie, co tu robi? powiada: 
|niedawnom zoltał tych dobr pofleflo= 
Irem, y iuż mam kłotnią z Safiadem, 


SEFI i lażfzy, i 


I 


' Zdalo mi fię, iż przez cały ten czas 


|zcąd na nich, A z nich na caly pray; 


|fzukamy granicy y kopcow, A nie znas | 


A M ogo JC Ż% 
„lażfzy, przyidzie podobno przyftąpić 
do komplanacyi. Profi mię żatym, 
abym do iego domu wyboczył, wytha= 
wiam mu (ię dalfzą podrożą, pragnies 
‘niem widzenia iako nayprędzey Stryia 
moiego y Opiekuna, iako też y mego. 
'Rodzęńftwa, od ktorego przez kilka lat 
byłem oddalony; nic to nie pomogło, 
mufieliśmy mimo intencyi nąfzęy, na 
popas:w Domu iego zezwolić. 

Jakoż nie zabawiem po dlugich God 
rach, tak moy Przylaciel a Pan tego. 
gruntu, jako y wfzyftka zgraia od. 
przeciwney ftrony fprowadzona, rus 
fzyliśmy fię do Dworu blifkiego: Ci 
wfiżyfcy przedemną, ia zą niemi. Ga 
wieżdżam na dziedziniec, ten widzę cam 
ły końmi y karetami zawalony, ciężko. 
- mi bylo niewiadomemu rozeznać: czy 
to zajazd iaki, czy też pąrada na koma 
planacyą Przyjaciel moy a Pan tey włości, uy- j 
rzawfry tak wielką archandyą mad fpodziewanie 
(gdyż mu komperytor iego, famowtor tylko na 
fe Komplanacyg przyiechać przyobiecał, dobra= 
why z tobą Przy: acjela , na ktorego poczciwość, 
rzetelność y fumnienie obadwa zdać fię mieli ) 
każe potraw weż czym prędzey: gotować, noży 

łyżęk, 
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łyżek, widelcy, po fafiadach fzukać, Gdy iuż 
"wfzyftko przygótówano, profi Gofpodarz do ftołu, 
Ja przeż dyfkrecyą, widząc gęftą rekę panika, do 
drugiego fiẹ uchylam pokciu ad fecundam mens 
Sam, w{zyftko`iednak przez drzwi Piwnej co fig 
'u pierwfzego ftotu dzieie, widze, ; 

Obfiadła liczna z głodnego powiatu Gzajede, ftoł 
na trzy fążnie rozłożony, iedzą fmaczno, kury, geli, 
ikapłońy, y inny drob folwarczny anatomizuią, fa= 
me tylko obrane z mięfa kości zoftawuiąc; kto— 
by obcy przy końcu ftołu nadfzedt, rozumiałby, 
Że nie na pökoy ftołowy ale na'kośnice natrafił; 
nalewaią fobie y piia bez naymnieyfzey przynu« 
Ki; Gofpodarz koło ftołu chodzi fmutny.à podos. 
bno y głodny, famym fię tylko potraw zapachem, 
iak Chamaleon wiatrem nafyca, y nad niedyfkie= 
cyą natrętnych gości duma, radby żeby iuż ta kom- 
planacya iako naypiędzey lię zaczęła y zakoń= 
czyła, 

Namyślili fię przecież wfłać goście od ftołu 
á w tym zapaja interefs Przyjaciel od obudwa 
{tron uprofzony. Człowiek dotyć fiufzny y dym 
ftyngwowany, ia fim rozumiałem, iż effata iego 
będą famey Themidy wyrokami: oświadcza fig, , 
iż bez żadney parcyalności, bez naymnieyfzego 
fwego pożytku, Życzy fobie nakłonić ftrony de 
ugody, Bierze więc każdą: ftronę na ofobność, | 
y rozmąite przekłada iey uwagi, czyni 'refexye, 
atoli NB, iedney więkfzym, iak drugiey był 
przyiacielem, y 
" Ten zaś Jegomość, ktoren fię piect w grunt | 
mego Przyjaciela, był to Człowiek także fluzny, | 
w fwoim Woiewodzrwie Urzędnik, ną oko pięknie / 
ułożony, w kościele nabożny: Pacierze iego po. 
gałym ftylzeć fię, à wyciągnione W gorę ręce wie 

dzieć 
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dzieć fig kościele dawały ; kto go nie znał w 
gruncie, rozumiał iż ten Człowiek niebo w rę- 
ku trzyma, atoli nie dobrze o nim fzeptali fąfie- 
dzi, ktorzy go intus w in cute znali, i 

$kracam dalfzych opis iego przymiotow y re 
lacyą, to tylko powiem; że iuż krzykiem wale 
cznym, inż znowu łagodnością, y ledwie nie 
płaczem, wymufił zgodę tenże |mść; à Prylar 
ciel moy przez kómpaffyą nad iego łakomftwem, 


mftgpił mu znączney gruntu * fwoiego części, W 


tym pifzą komplanacyą, on ią fam układa, nim 
przyfzło do podpifu, czytają, „ Między WW, 
s„Śc. &e. á ponieważ obiedwie ftrony żądnego 
„dokumentu. nie maią względem rozgraniczee 
„shia gruntu, więc ftudio pacis W jmé, P, NN, 
„pazsieulam gruntu odfiępuie Be, Śe, 

Gdy to czyraią, ięden z affyftentow głową iął 
kiwać y ramionami zżymać, rknęło mię to mo- 
cno, 'y pomyśliłem fobie: mufi ten jmé coś wier 
dzeć, zbliżyłem fię tedy da niego; wchodzę Z 
nim w, dyfkuvs, widzę że iuż ma ięzyk w pans 
zofłu, à maige porę wyczerpnięnia co Z niego, 
biorę kielilzek z winem, piię do niego, wypi-+ 
w(zy oddaię; odebrał Prat kochany, y na dwa 
go przełupaw(zy haufty wypił, Mowię zatym do 
niego, to nie podobna, żeby iakiego nie było do- 
kumentu, y rozgraniczenia Dobt między ftronami; 
gdy ia ro mowię, aliści y podpiłnią lkomplanacyg, 
Moy kawaler znówu ramionami zżyma, y nie 
mogąc wytrzymać dłożey, obliguie mię na fe~ 
kret, przyrzekam mu, fzepce mi tedy do ucha: 
sma niegodziwy człowiek rozgraniczenie u ebie, 
„przeświadczony ielft na fumnieniu, iż to cudzą 
»włafność, ktorą wydziera Przyiącielowi W. M, 
„Pana, wyfluchałem go (ekretnie konferuięcego 

„» z (woim 
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„»ż woim Przyjacielem, ale on to fobie y za fzkru- 
„puł niewa , owfżem ża chwałę; ten ci to ieft 


„grzech u nas w Polizcże naypofpoljtfzy, wydrzeć > 


„co komu niefłufznie, wykłocić, wypieniać, wy— 
„prawować; y taki poftępek czy raczey wyftępek, 
„pozornym ochrzcić nazwifkiem: że to iet acli- 
pvitas, czynność, obrot rozumu Śże. dotąd owa 
„wipomnionego, ; 

Zdrętwiałem na tę powieść, y tak mi moy kray 


był w ren czas obmierzł, iż gdyby w mey było. 


mocy, powrociłbym był do tego, z ktoregom przy 
jechał.  Zegnam fię z żałością, po fkończoney 
komplanacyj, Z moim Przyiacielem, y msślę fo- 
bie, podobno to y ia, odebrawizy z pod opieki 
Stryiowfkiey fortunkę, na takowe obroty z falia- 
dami moiemi przyidę, trzeba fie tu na nich zaa 
wczafu uzbroić, Noc nadelzła, pufzczać mię moy 
Przyjaciel nie chce, mufiałem redy na noc zoftać, 
y bydź świadkiem iak dziennego tak nocnego ie- 
go nieufpokoienia: mufiał albowiem włafną po- 
ściel dać dla tych natrętow, fam na materacu 
noc całą przekoczowawizy; fzęzęście wielkie, żeni 
fig ia przy fwoiey podufzcze utrzymał, Ledwie 
co świtać zaczęło, ali mię budzi moy Gouvernęr, 
y tak nie mal wlzyftkich zoftawiwizy śpiących 
odiechaliśm 
Pan Du Fresne chociaż był Francuz, ale w 
Polfzcze przez nieiaki czas żamiefzkały, rozumiał 
dobrze nafz igzyk oyczyfty, y fiedząc w kKarea 
cig; narzekał na niewygodny nocleg, czynił poa 
, Żałowanie nad moim Przyjacielem, iż ci natręci 
tak mu wielką uczynili fubiekcyą, / Ja dłużey 
wytrzymać nie mogąc, rzekłem do niego: iuż ci 
to wfżyftko frafzka, że głodu dla nich przymarł, 
niewcześnego noclega y tyłe umartwienia zażył; 
ale to 
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ale to gorfzś, że mn iefzcze niefłafznie kawał 
gruntu wła(nego wydarła ftrona, wiedząc zape- 
wne że nie iey, y maigc rozgraniczenie w reku 


fwoich, iako mi fiẹ pod fekretem.źwierżył ieden 


z tey kompanii, ktorą Ufurpażor fundi do domu 
Przyiaciela (mego (prowadził, Odfzedł prawie od 


fiebie Pan Du Fresne, y załamaw(zy ręce, wzniofł 


oczy do gory, żałośnie tudzież po Francuzku 
zawołał: 6 Boże, co za niefprawiedliwość / co za 
podłość!  Załołałemń ale po czafie, żem fię wy- 
mowił, albowiem moy Gouverner czefto za gras 
nicę wyieżdzaiąc, jeżeli tę hiftoryą gdzie komu 
powie, do refzty reputacyą ksaiu nafzego zni- 
fzczy, 


Mości Panie MONITOR, ponieważ W,M. Pat 
Apoftołem Gę obrałeś nafzego kraiu, y nie do- 
piero iuż przyganiafz złym obyczaiom kraiowym, 
napilz żywego y dokładnego Monitora na tych 
niefprawiedliwych wydziercow, y łakomych cu- 
dzey fortuny, cudzego maiątku fzarpaczow, Po- 
łoż text z Pifma S. na fainym czele: Ve qui præ- 
daris, nonne (9 ipse pradaleris * Przełoż W, M. Pan, 
iż tak nie godziwy zbior do trzeciey fię ręki nie 
pofunie, y owfzem ieżeli nie w pierwfzey, tedy 
w drugiey naydaley zkapieie, Gań W, M. P. 
podłość y bezczelność tych Natrętów, ktorzy pro- 
Żniackie prowadząc życie, fzczegulnie takowych 
pilnują okazyi, kędy fię zkomina kurzy, kędy 


wypchać kiefkę, y gardło nalać winem gratisko- - 


kowym mogą. 
€ 
* Jfa, c, XXXIII, V.I 
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